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Był sobie kiedyś chłopiec. Podobno przy jego narodzinach przepowiedziano, że pewnego dnia bez użycia jakiejkolwiek broni pokona swojego największego nieprzyjaciela. Ale czy ktoś jeszcze wierzy w takie rzeczy? Dzisiaj nikt już nie pamięta, jak wyglądał: jedni przypisują mu wysoki wzrost, inni niski. Jasne lub ciemne włosy. Drobną budowę albo muskularną. Wszystkie opowieści są natomiast zgodne co do jednego: jego oczy były wyjątkowe, ciemnobrązowe, bystre, z kilkoma jaśniejszymi cętkami. Każdy, kto go spotkał, zwracał na nie uwagę. Ludzka pamięć to zabawna sprawa – przecież akurat kolor jego oczu nie ma dla tej historii najmniejszego znaczenia.
Na imię miał Miko. Dopiero później, kiedy dorósł, zaczęto o nim mówić, pochylając głowę z szacunkiem: Nieustraszony.
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Miko mieszkał z rodzicami w małym domku w środku ogromnej puszczy. Żył w czasach, kiedy nie było jeszcze dużych miast i wielu ludzi budowało samotne chatki w lasach, górach i wśród pól. W związku z tym Miko, choć miał kilku kolegów, widywał ich rzadko. Wszyscy mieszkali daleko, więc odwiedzali go tylko od czasu do czasu.
Chłopiec nie czuł się jednak samotny. Często wybierał się do lasu ze swoim tatą, który pokazywał mu ukryte w zaroślach zwierzęta, demonstrował, jak rozpoznawać kierunki świata, obserwując ruch słońca po niebie, i uczył, do jakich celów można wykorzystywać różne rośliny. Miko lubił też spędzać czas ze swoją mamą, która prawie każdą pracę domową potrafiła zamienić w świetną zabawę. Wieczorami natomiast cała rodzina siadała przy kominku w jadalni, a rodzice zaczynali snuć baśniowe opowieści. Miko poznawał historie o wróżkach, goblinach oraz mówiących zwierzętach i uwielbiał ich słuchać, chociaż wiedział, że to tylko bajki.
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Chłopiec lubił też bawić się sam w domu i okolicy. Wyobrażał sobie, że jest zręcznym Indianinem, odważnym rycerzem albo poszukiwaczem przygód. Mimo że mieszkał w środku lasu, nie brakowało mu zajęć. Zdarzają się jednak takie długie, szare, ponure dni, kiedy każdy z nas się nudzi. Żadna zabawa nie cieszy, rodzice są zajęci i opędzają się od dzieci jak od natrętnych much, a każda godzina zdaje się ciągnąć w nieskończoność. Za oknem mży, a my stajemy się rozdrażnieni i marudni. Właśnie w taki dzień zaczyna się nasza historia.
Miko siedział na podłodze w swoim pokoju i był zły. Wszystko było tak, jak powiedzieliśmy przed chwilą: siąpił deszcz, mama nie miała czasu, tata wyszedł z domu, a chłopiec nie potrafił niczym się zająć.
– Głupia pogoda – burknął pod nosem i kopnął małą drewnianą jaszczurkę, która leżała na podłodze. Zabawka odskoczyła pod wpływem uderzenia i zniknęła pod łóżkiem. Miko westchnął ciężko.
– Głupia zabawka – mruknął, wstając, żeby ją wydobyć. Wiedział, że jeśli tego nie zrobi, na pewno o niej zapomni i później będzie jej szukał.
Zajrzał pod łóżko. Jaszczurka wturlała się głębiej, niż przypuszczał. Miko musiał położyć się na podłodze i wczołgać pod materac tak, że wystawały mu spod niego tylko nogi. Było tam zaskakująco ciemno i chłopiec wyciągnął rękę przed siebie, szukając zabawki po omacku. Jego dłoń nie potrafiła jednak niczego wyczuć.
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Zniecierpliwiony Miko zaparł się nogami i wgramolił jeszcze głębiej pod łóżko. Ciągle nie potrafił znaleźć jaszczurki. Przesuwał się kawałek po kawałku do przodu, kiedy nagle się zorientował, że podłoga pod nim nie jest już drewniana, ale zimna, szorstka i wilgotna jak w kamiennych lochach, o których opowiadał kiedyś ojciec. Czubek głowy Mika przestał zahaczać o miękki materac. Chłopiec powoli się wyprostował. Otaczała go nieprzenikniona ciemność, ale nie wiedzieć czemu czuł, że znajduje się w jakimś tunelu. A na jego końcu, w oddali, dostrzegł po chwili słabe, zielonkawe migotanie.
Bardziej zaintrygowany niż przestraszony Miko ruszył w tamtym kierunku. Im bardziej się zbliżał, tym wyraźniej widział, że mglista poświata o niewyraźnych kształtach przypomina… nie, chyba mu się zdawało.
A może?
Kontury były zmienne, zamazane. Jarzący się słabym światłem kształt wisiał w powietrzu. Czy to mogła być…?
– Jesteś moją jaszczurką? – sapnął z niedowierzaniem Miko.
W odpowiedzi błysnęła ku niemu para dużych oczu.
– Jaszczurką? – odezwał się głęboki głos dobiegający z wnętrza świetlistej substancji. – Nie mam pojęcia.
Chłopiec zamrugał z niedowierzaniem. Otworzył buzię, żeby zadać kolejne pytanie, ale zaraz ją zamknął, bo sam nie wiedział, jak miałoby ono brzmieć. Co to znaczy – nie ma pojęcia?
Dopiero po chwili zrozumiał.
– Nie wiesz, kim jesteś? – zapytał zdziwiony.
– Oczywiście, że nie – obruszył się głos. – Właśnie wyszedłem  z  t w o j e j   g ł o w y.
– Z mojej głowy? – Miko był tak zdumiony, że potrafił tylko powtórzyć to, co przed chwilą usłyszał. – Co masz na myśli?
– Przecież to ty mnie sobie wyobraziłeś – odrzekł jaśniejący kształt, jakby to było zrozumiałe samo przez się. – To znaczy – dodał – że tylko ty wiesz, kim jestem.
Chłopiec poczuł, że kręci mu się w głowie. Usiadł szybko na zimnej posadzce, żeby się nie przewrócić. Splótł mocno dłonie, próbując zebrać myśli.
– Nie mam pojęcia, co tu się dzieje – powiedział po dłuższej chwili i wstał. – Ale jeśli to ja decyduję, na pewno nie będziesz jaszczurką.
Zielone światło pulsowało w oczekiwaniu.
– Jesteś… – Miko zawahał się przez moment, nagle niepewny podjętej decyzji. Jednak już po chwili dokończył zdecydowanie, a jego oczy pociemniały z podekscytowania. – Jesteś  s m o k i e m.
Z wnętrza mglistej bryły rozległ się niski, pełen zadowolenia pomruk. Przytłumione światło zaczęło obracać się wokół własnej osi powoli, potem coraz szybciej. Wirowaniu towarzyszyły nagłe błyski, które pozwalały dojrzeć fragmenty formującego się na oczach chłopca cielska: kawałek skrzydła, koniec ogona, ostry pazur, dymiące nozdrza.
Miko z wrażenia wstrzymał oddech. Tymczasem w ciemnym tunelu ustał wszelki ruch. Naprzeciw chłopca stał ciemnozielony stwór, cały pokryty łuskami, z których kilka mieniło się złotem. Był piękny. Całe jego ciało emanowało słabym światłem. Długi ogon uderzał o ziemię, wzbijając w górę błyszczące kropelki wody z posadzki, a błoniaste skrzydła poruszały się delikatnie, sprawiając wrażenie, że nie mogą się doczekać oderwania od ziemi. Ich wewnętrzna strona mieniła się, jakby ktoś obsypał ją tysiącem mikroskopijnych kryształków. Na giętkiej szyi osadzona była kształtna głowa, a w niej dwoje lśniących oczu. Stworzenie nie było specjalnie duże, ale bez wątpienia było smokiem.
Miko przyglądał mu się z zadowoleniem.
– Masz na imię Błyskin – powiedział uroczyście.
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Gad poruszył głową na boki, jakby wsłuchując się w brzmienie swojego imienia, po czym uśmiechnął się drapieżnie. Chłopiec uznał to za znak aprobaty.
– Ja jestem Miko – przedstawił się i zaraz zapytał. – Gdzie my jesteśmy?
Smok zamrugał powoli.
– Ciągle w twojej głowie – odparł spokojnie.
Chłopiec wpatrywał się w niego, nic nie rozumiejąc. Myślał, że kiedy zobaczy już swojego rozmówcę, sytuacja stanie się bardziej przejrzysta, ale smok mówił chyba zagadkami.
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Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

Dostępne w wersji pełnej.

Dostępne w wersji pełnej.
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